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OPIS
Był już hipochondrykiem, pracownikiem poczty na dalekiej północy, celnikiem, który nikomu nie przepuści, a teraz będzie człowiekiem, którego najlepszym przyjacielem jest wąż w kieszeni.
Film producentów „Rozumiemy się bez słów” i „Dla niej wszystko”. Najpopularniejszy francuski komik Dany Boon w zwariowanej komedii o człowieku, który kocha pieniądze do szaleństwa.
Pod prysznic wchodzi ze stoperem. Myje się wyłącznie w zimnej wodzie. Telewizję ogląda przez lornetkę w oknie sąsiada. W domu korzysta tylko ze światła ulicznych neonów. Utalentowany skrzypek François Gautier od dziecka jest chorobliwie skąpy. Nie ma przyjaciół, bo postawienie drinka kosztowałoby go zawał serca. Nie związał się z kobietą, bo nawet zakup uschłych kwiatów to w jego oczach finansowe szaleństwo. Pewnego dnia świat François staje na głowie. Do orkiestry dołącza młoda i piękna wiolonczelistka, którą oczaruje jego muzyczny talent. Na domiar złego znikąd pojawia się 16-letnia Laura, przekonana, że jest jego córką. Biedny dusigrosz nagle poczuje, że jest kochany przez dwie kobiety, które nie wiedzą, że jego serce jest już zajęte przez… lokatę bankową.
Najpiękniejsza opowieść o miłości… do pieniędzy.
FRED CAVAYÉ – WYWIAD Z REŻYSEREM
„Dusigrosz” to twój czwarty pełnometrażowy film fabularny. Trzy poprzednie, „Dla niej wszystko”, „Pustka” i „Świadek”, były mrocznymi dreszczowcami. Co sprawiło, że postanowiłeś spróbować swoich sił w komedii?
Wszystkie moje filmy mają wspólny mianownik: są idealnymi pozycjami „na piątkowy wieczór”. Nakręciłem je dla widzów, którym oferuję rozrywkę i czystą filmową przyjemność. To mnie motywuje do bycia reżyserem. To prawda, że moje pierwsze trzy produkcje znacznie różnią się od „Dusigrosza”, ale nigdy nie wzbraniałem się od realizacji komedii. Wręcz cieszyłem się na myśl o kręceniu w gatunku, w którym jeszcze nie kręciłem. Czekałem po prostu na odpowiedni pomysł. Gdy Eric Jehelmann, mój producent z „Dla niej wszystko”, opowiedział mi o tym projekcie, wiedziałem, że właśnie na taki trafiłem. O ile wiem, tego typu historia nie pojawiła się jeszcze na ekranach kin. Oczywiście poza „Skąpcem”, w którym Louis de Funès adaptował Moliera, co było bardzo dobrym punktem odniesienia dla „Dusigrosza”.
Czy jako widz właśnie takie filmy lubisz oglądać?
Oczywiście. Rozpocząłem karierę zawodową od bycia fotografem, drogę do kina odnalazłem przez teatr, w którym oglądałem komedie. W Rennes, gdzie mieszkałem, spotkałem kiedyś komika, który wracał właśnie z występów w Point Virgule à Paris do Bretanii – był to Dany Boon, zanim jeszcze stał się wielką gwiazdą. To zabawne, jak potoczyły się nasze losy. Bardzo lubię komedię, moje pierwsze filmy krótkometrażowe nakręciłem właśnie w tym gatunku. Gdy przeprowadziłem się do Paryża, zająłem się rozwijaniem pomysłu, który był znacznie mroczniejszy, a to doprowadziło mnie do realizacji „Dla niej wszystko”. Natomiast moi znajomi byli zaskoczeni, że poszedłem w takim kierunku, bo wydawało im się, że będę kręcił tylko komedie.
W jaki sposób przerobiłeś oryginalny scenariusz „Dusigrosza” na opowieść, którą widzowie zobaczą na ekranie?
Oryginalny scenariusz zawierał już wszystkie najważniejsze składniki tej historii, wliczając w to niesamowite sposoby skąpstwa głównego bohatera. Poprosiłem jednak o przerobienie go pod siebie, pod moją wrażliwość, zarówno dialogów, jak i fabuły. Eric Jehelmann przystał na to, więc pojechałem do Bretanii na ryby, by poszukać tam inspiracji. Miesiąc później dałem mu moją wersję, która bardzo przypadła mu do gustu!
Czy od początku myślałeś o Danym Boonie do roli François Gautiera?
Wspomniałem wcześniej Louisa de Funèsa – to był mój najważniejszy punkt odniesienia. Potrzebowałem aktora, który nawet w rolach złoczyńców czy niesympatycznych postaci jest w stanie rozbawić widza. Umówmy się, skąpcy nie są zbyt pozytywnymi i poważanymi członkami społeczeństwa. O Danym pomyślałem praktycznie na samym początku, bowiem on zawsze potrafi sprawić, że z jego bohaterami można sympatyzować. Uznałem, że danie mu takiej roli będzie interesujące. Eric wysłał mu scenariusz w piątek, dzień po moim powrocie z Bretanii, a w poniedziałek Dany zadzwonił do nas, że chce zagrać w filmie. Spotkaliśmy się we wtorek i powiedział mi, że ma niestety bardzo napięty grafik i będzie mógł kręcić wyłącznie w październiku. Ta rozmowa odbyła się 10 lipca! Dwa dni później zacząłem prace przygotowawcze, jednocześnie ciągle poprawiając scenariusz.
Czy taki pośpiech był dla ciebie motywujący czy jednak okazał się przeszkodą?
Oznaczało to tyle, że musiałem pracować dwa razy ciężej niż przy moich poprzednich filmach. Musieliśmy wszyscy być bardzo skupieni na projekcie, bo nie było czasu na błędy. Dziewięć tygodni przygotowań bez choćby dnia wolnego... ale świetnie się przy tym czułem! Nie mogę określić więc tego aż taką wielką przeszkodą, również dzięki Dany'emu, który przez cały czas emanował pozytywną energią. I mówię to jako pracoholik! Jego poczucie humoru, otwartość oraz szczodrość pozwoliły nam zmieścić się w wyznaczonym terminie. A dla mnie możliwość współpracy z najlepszym francuskim komikiem była wspaniałym doświadczeniem.
W „Dusigroszu”, który jest komedią, opowiadasz jednocześnie o poważniejszych zagadnieniach jak ojcostwo, ludzkie emocje, rodzina. W ten sposób postać grana przez Dany'ego zyskuje ciekawe oblicze. 
Oczywiście, ale to była obustronna wymiana pomysłów i myśli. Dany'emu spodobało się w scenariuszu to, że komediowa z natury historia prowadzi do prawdziwych i szczerych emocji. Znał moje wcześniejsze filmy, bardzo sobie cenił „Dla niej wszystko”, wiedział, że będzie w stanie połączyć w swojej roli komediową lekkość z poważniejszymi motywami. Uważam, że właśnie czegoś takiego brakuje we współczesnych komediach: ekranowe emocje bywają sztuczne. W „Dusigroszu” udało nam się osiągnąć coś znacznie lepszego, a aktorstwo Dany'ego znakomicie się w to wpasowało.
Porozmawiajmy o twojej reżyserii. Przyzwyczaiłeś nas swoimi poprzednimi filmami do pełnych napięcia i zwrotów akcji historii z bardzo elegancką stroną wizualną. Udało ci się osiągnąć to samo w „Dusigroszu”.
Wspomniałem wcześniej, że oferuję widzom rozrywkę i czystą filmową przyjemność. Chodziło mi przede wszystkim o rytm moich produkcji. Nawet jeśli nie nakręciłem nigdy wcześniej komedii, wiedziałem, że receptą na sukces jest właśnie utrzymanie odpowiedniego tempa opowieści. Humor w dialogach znakomicie współgra z ciszą, przed lub po, i nie musi być koniecznie związany z samym wypowiadanym dowcipem. W kinie przerażają mnie naciągane do granic historie, które wcale takie nie muszą być, dlatego staram się, żeby moje filmy były krótkie i treściwe. Nie chcę zanudzać swoich widzów, ale nie mam również zamiaru pędzić na złamanie karku. Myślę, że dobrze to widać w „Dusigroszu”, jak również fakt, że to rytm opowieści i fabuła dyktowały sposób ustawiania kamery, a nie na odwrót.
Wspomniałem o elegancji, którą widać w twoich planach zdjęciowych, w oświetleniu, nawet w kostiumach, które wydają się być dopracowane do ostatniego detalu.
Był to temat jednej z naszych pierwszych dyskusji z Erikiem Jehelmannem. W komediach często nie zwraca się uwagi na takie szczegóły, co jest błędem. W „Dusigroszu” nawet kolor koszy na śmieci pasuje do koloru okiennic! W ten sposób tworzy się coś, co określam „rzeczywistością +1”: akcja rozgrywa się w rozpoznawalnym świecie, ale coś jest jednak z nim nie tak... Szereg domów, w którym dzieje się część fabuły, wygląda dość nierealnie, ale istnieje naprawdę. Wspomniałeś o kostiumach. Przeraziłem pewnego dnia naszą kostiumolog, mówiąc jej, że Dany będzie chodził w jednym tylko ubraniu, żeby w ten sposób podkreślić komediowość jego postaci. W moich oczach François Gautier to połączenie Tima Burtona, Jacques'a Tati i Jasia Fasoli!
Nie możemy nie wspomnieć o dwóch aktorkach partnerujących Dany'emu Boonowi. Zacznijmy od Laurence Arné, która wcieliła się w naiwną i mocno zakochaną w głównym bohaterze Valérie, co zupełnie nie grało z jej wizerunkiem znanym z innych ról, szczególnie w serialu „Workingirls”.
Laurence jest niesamowitą aktorką i tylko to liczyło się dla mnie jako reżysera. Najważniejsze to zatrudniać znakomitych aktorów, bo wtedy człowiek wydaje się być znakomitym reżyserem! Zauważyłem Laurence już dawno temu, szczególnie w serialu Canal+. Nadawała się idealnie na elegancką, klasycznie wyszkoloną muzyczkę z włosami upiętymi w kok. Chciałem sprawdzić, jak wypadnie w „Dusigroszu” w roli introwertyczki. Okazała się wyborna, grając nie tylko głosem, ale również gestem i ciałem. Razem doszliśmy do tego, w jaki sposób jej bohaterka powinna się zachowywać, a Laurence sprawiła, że moje początkowe pomysły, stały się jeszcze zabawniejsze. W szczególności w scenie z kanapą, kiedy jej postać po raz pierwszy wyrzuca z siebie emocje.
Kolejną zaletą „Dusigrosza” jest rola Noémie Schmidt, którą po raz pierwszy zobaczyliśmy w „L'Etudiante et Monsieur Henri”, gdzie zagrała u boku Claude'a Brasseura, a później w serialu „Wersal. Prawo krwi”.
Właśnie to jest najlepsze – widzowie, którzy pamiętają Noémie z tego filmu i serialu, nie będą w stanie jej rozpoznać! Obsadziłem ją w roli Laury, ponieważ potrzebowałem takiej właśnie siedemnastolatki. Dopiero potem przyznała się, że ma dwadzieścia pięć lat, dodając, że mnie oszukała, bo gdyby mi o tym powiedziała wcześniej, to bym jej prawdopodobnie nie wybrał. Noémie ma w sobie aktorską świeżość, a jednocześnie doświadczenie aktorskie. Była w stanie wnieść do roli Laury spontaniczność, ale także pewnego rodzaju skrywany ból, o którym dowiadujemy się dopiero na końcu filmu. Wspaniale było obserwować, jak ukrywa przed widzami swój sekret, a jednocześnie zdradza subtelnie, że coś jest jednak nie tak. Obejrzyjcie film drugi raz, a przekonacie się, że mówię prawdę!
Co prowadzi mnie do kolejnego aspektu „Dusigrosza”, który znamy z twoich wcześniejszych filmów: zwracasz ogromną uwagę na twarze aktorów i ich grymasy i tiki, również w przypadku postaci drugoplanowych.
To prawda. Zarówno Dany, jak i Laurence i Noémie musieli wnieść naturalność do swojej gry. Cała trójka świetnie radzi sobie z ukazywaniem emocji w wiarygodny sposób, a dla mnie komedia sprawdza się tylko wtedy, gdy jest szczera, nawet jeśli jej fabuła obraca się wokół nierzeczywistych sytuacji. Gdy w filmie Dany kupuje buty, które są na niego za małe, gra tę scenę jak w dramacie – dlatego w nią wierzymy. Podobnie jest z postacią bankiera lub byłą żoną François Gautiera, w którą wcieliła się Karina Marimon. Muszę przyznać, że posiadanie Dany'ego Boona w obsadzie dało mi praktycznie wolną rękę w obsadzaniu pozostałych aktorów, którzy nie musieli mieć znanych nazwisk. Wszyscy mi później dziękowali, że mogli zagrać w takim fajnym projekcie, mimo że ich role były niewielkie. Dlatego w scenach, w których grali, starali się wypaść jak najlepiej i jednocześnie wnieść coś do samego filmu i jego wydźwięku.
„Dusigrosz” jest więc twoim debiutem w filmowej komedii. Tego właśnie chciałeś i wydajesz się usatysfakcjonowany z rezultatu. Czy to wpłynie na wybór kolejnego projektu reżyserskiego?
Mam szczerą nadzieję, że jeszcze kiedyś będzie mi dane zrealizować komedię, ale chciałbym na razie skupić się na kręceniu dreszczowców. Ogólnie rzecz biorąc, chciałbym po prostu kręcić jak najwięcej filmów, ponieważ to kocham! Muszę przyznać, że jestem bardziej widzem niż reżyserem. Chodzę do kina na historie, które mogą mnie w jakiś sposób zainspirować, niezależnie od gatunku. Mam zamiar tak podchodzić do pracy reżysera, mimo że nie jest to zapewne najpopularniejsze podejście we Francji. Chciałbym kiedyś, na przykład, nakręcić western. Poprosiłem już nawet mojego amerykańskiego agenta, żeby wypatrywał tego typu projektów. Chciałbym także zrealizować kiedyś film o rycerzach... Obecnie pracuję nad sześcioodcinkowym serialem o seryjnym mordercy dla Canal+ i Gaumont TV. Wracając jednak do kina, przeważnie jest tak, że film, który właśnie zrobiłeś, wpływa na ten, który nakręcisz jako następny, ale mam nadzieję, że kiedy pojadę znowu na ryby do Bretanii, do głowy przyjdą mi różne ciekawe pomysły. Myślę między innymi o filmie o survivalu w śnieżnych częściach Kanady.
DANY BOON – WYWIAD Z AKTOREM
Czy właściwym będzie stwierdzenie, że ten film był z początku wyłącznie jednym z wielu twoich projektów aktorskich, ale ostatecznie wiedziałeś, że musisz w nim zagrać?
To prawda. Zupełnie nie planowałem „Dusigrosza”. Przeczytałem pierwszą wersję scenariusza i uznałem, że to znakomity pomysł, któremu czegoś jeszcze brakuje, pewnego pogłębienia psychologicznego. Gdy projekt przejął Fred Cavayé, przesłał mi poprawioną wersję scenariusza, która spodobała mi się tak bardzo, że powiedziałem sam do siebie: „Nie mogę czegoś takiego odpuścić!” Cała sprawa była natomiast mocno skomplikowana, bowiem pracowałem wówczas przy kilku innych projektach, między innymi przy reżyserowanym przez siebie „Raid Dingue”, więc musieliśmy trochę pokombinować, żeby ułożyć wszystko tak, by każdy był zadowolony.
Czy fakt, iż Fred Cavayé jest określany (choć to trochę durne) „reżyserem dreszczowców”, był dla ciebie jakimś problemem? Zastanawiałeś się, czy będzie w stanie przerzucić się z mrocznego kina gatunkowego na komedię?
Masz rację, to bardzo durna łatka, a ja nie mam w zwyczaju kategoryzować ludzi poprzez to, co zrobili. Niemniej jednak, gdy mówiłem różnym ludziom, że zamierzam nakręcić film z Fredem, część z nich właśnie w ten sposób reagowała. Nie uważam, żeby Fred był reżyserem dreszczowców lub reżyserem komedii – jest po prostu reżyserem! Nie widzę żadnego konfliktu pomiędzy tymi dwoma gatunkami, pracują przecież przy nich ci sami technicy, te same ekipy realizacyjne, których zadaniem jest kręcenie filmów. Wiedziałem, że Fred jest świetnym reżyserem, co potwierdziło się tylko w okresie przygotowawczym, kiedy rozmawialiśmy o scenariuszu, postaciach, jego podejściu do opowiadanej historii. Wiedziałem także, że jego krótkometrażowe filmy, zanim zaczął kręcić thrillery, były opowiedziane właśnie w tonacji komediowej. Nie miałem więc żadnych wątpliwości, że będzie w stanie zrealizować ciekawy film. On również nie miał żadnych obaw w stosunku do mnie, ufając, że wykonam postawione przede mną aktorskie zadanie i nie będę wtrącał się w jego reżyserskie decyzje. Jeśli reżyser ma charakter i wizję, zawsze ufam mu bezgranicznie. Nawet jeśli nie ma czasami racji, nie ma to żadnej różnicy – skoro wszyscy zgodziliśmy się na udział w danym projekcie, to wszyscy pracujemy na jego sukces! Muszę jeszcze dodać, że w rzeczywistości Fred jest przezabawnym facetem, który emanuje pozytywną energią.
Poniekąd o tym wspomniałeś – „Dusigrosz” nie jest wyłącznie komedią. Nie chciałbym zdradzać czytelnikom drugiej części filmu, ale ta opowieść zaprowadzi ich na znacznie poważniejsze obszary.
Właśnie to mi najbardziej spodobało się w wersji scenariusza, którą przysłał mi Fred: podkreślenie ludzkiego wymiaru tej historii oraz różnorodność wywoływanych przez nią emocji. W moich oczach komedia jest dobra wtedy, gdy sprawia, że widz zaczyna się śmiać, ale jest również poruszony. Ten projekt na taki się zapowiadał, to refleksja nad człowieczeństwem postaci skąpca François Gautiera i jednocześnie nad społeczeństwem, którego jest częścią, a które zmusza ludzi do oceniania innych po pozorach. Czym jest w ogóle szczodrość? Dlaczego i jak powinniśmy coś od siebie dawać? Wszystko to wywoływało we mnie ogromne emocje w trakcie czytania scenariusza, a gdy zobaczyłem gotowy film, z tą drugą połową, o której nie możemy wspominać, poczułem je jeszcze mocniej!
To nawet nie jest tylko kwestia emocji. W pewnych momentach François Gautier staje się postacią bardzo mroczną, wręcz przerażającą.
To prawda, bywa bardzo nieprzyjemny, ale takie jest prawdziwe życie, dzięki czemu film zbliża się w pewien sposób do opisywania rzeczywistości, którą widzowie mogą znać z autopsji. „Dusigrosz” jest oparty na schemacie baśni, w tym sensie, że pomiędzy kadrami i słowami trwa bardzo dramatyczny konflikt, który trudno czasami rozwiązać. Uważam, że w ten sposób stał się czymś więcej niż tylko prostą komedią.
Film jest bardzo estetyczny wizualnie, widać to w sposobie ukazywania planów zdjęciowych, w sposobie oświetlenia.
Tak, te elementy są integralną częścią opowiadanej historii. Wspomnieliśmy wcześniej, że film bywa straszny. Styl, w jakim został urządzony dom mojego bohatera, jest jednym ze źródeł tego strachu. François jest niesamowitym skąpcem, więc nie korzysta ze sztucznego światła w domu, chyba że tego padającego z latarni ulicznych. Meble w jego domu nie były tknięte od chwili śmierci rodziców. Producenci obawiali się ukazywania tej mrocznej strony, ponieważ panuje powszechne przekonanie, że komedie powinny być lekkie i pełne kolorów. Ja jednak od samego początku uważałem, że w ten sposób film zostanie wzbogacony o wymiar, który nieczęsto jest ukazywany w tego typu kinie, a przy okazji da mi ciekawe wyzwanie aktorskie. Chciałbym w tym miejscu podkreślić ogromny wkład naszego autora zdjęć Laurenta Daillanda, który był niezwykle precyzyjny w tym, co robił, wynosząc wizję Freda Cavayé'a na wyższy poziom.
Producenci nie musieli natomiast obawiać się o kwestie budżetowe w przypadku kostiumów. Przez prawie cały film chodzisz w tym samym ubraniu – golfie i tweedowej marynarce.
Zapomniałeś o mojej wspaniałej koszulce z napisem „Vivagel of course”! Gdy Fred powiedział mi podczas jednej z prób, że nie musimy już dalej szukać pomysłów na kostiumy, zapytałem go najpierw, czy jest tego pewien, że mam spędzić trzy miesiące na graniu w jednym i tym samym. Ale ostatecznie przyznałem mu rację. Czułem się w tym kostiumie znakomicie, stał się moją drugą skórą. Dzięki niemu jeszcze dosadniej widać skąpstwo głównego bohatera i jego podejście do życia, rzeczy, innych ludzi. Golf chroni François przed zimnem i pozwala mu zaoszczędzić na lekach!
Opowiedz o zawodzie swojej postaci: jest skrzypkiem. Musiałeś nauczyć się podstaw grania na tym skomplikowanym instrumencie muzycznym?
Tak, zdecydowanie. Nauczyłem się prawidłowego trzymania skrzypiec, ustawiania palców, strojenia itd. Miałem świetną trenerkę, Sarę Nemtanu, która jest główną skrzypaczką we Francuskiej Orkiestrze Narodowej. Nauczyła mnie nawet grać... Zawziąłem się i chciałem nauczyć się naprawdę grać z nut, a nie tylko udawać, że ruszam palcami i strunami. Było to dla mnie ważne, ponieważ talent muzyczny Gautiera jest jednym z elementów, które pozwalają z nim sympatyzować. Na co dzień zachowuje się jak totalny palant, ale potrafi być prawdziwym wirtuozem skrzypiec, mimo że najprawdopodobniej to właśnie jego skąpstwo przeszkodziło mu w zrobieniu międzynarodowej kariery. Wiedziałem więc, że muszę wypaść wiarygodnie w tych scenach. Pomogła mi znajomość gry na gitarze, a przynajmniej sprawiła, że po pierwszym tygodniu prób nie zaczęły mi krwawić palce. Muszę przyznać, że nauka samych tylko podstaw grania na skrzypcach zajęła mi sporo czasu i poważnie nadwyrężyła słuch mojej rodziny, ale wszyscy jakoś to wytrwaliśmy! Do dzisiaj zresztą biorę lekcje gry na skrzypcach.
Wróćmy do Freda Cavayé'a. Pomijając fakt, że chciałeś z nim od początku pracować, jakie wrażenie na tobie sprawił już na planie?  Szczególnie, że sam jesteś utytułowanym reżyserem, który zauważa pewnie więcej od większości aktorów.
Uwielbiam, gdy reżyser pokazuje mi, że wie dokładnie, w którym kierunku chce podążać i czego ode mnie oczekuje. Fred miał to wszystko w małym palcu i jednocześnie nie tracił energii na planie, co przekładało się na pracę innych. Ma natomiast jedną poważną wadę: pochodzi z Bretanii. Sam urodziłem się na północy i uważam, że on za bardzo się tym chwali! A tak już na poważnie, kilkukrotnie przepracowaliśmy wspólnie cały scenariusz, co pozwoliło nam jeszcze bardziej się zżyć. Przykładowo, gdy musiał wybrać aktorkę do zagrania roli mojej córki, zaoferowałem, że chętnie wezmę udział w przesłuchaniach i będę czytał wraz z kandydatkami. Przeważnie wygląda to tak, że obsadę zbiera się niezależnie od siebie, co bywa niefortunne, bo gdy się wejdzie na plan i pojawią się jakieś problemy, nie można już wiele z tym zrobić.
Rozumiem więc, że Noémie Schmidt była oczywistym wyborem do roli Laury?
Tak. Wszystkie kandydatki były fantastyczne, ale ona wyróżniała się znacznie spośród konkurencji. Uważam, że wypadła niesamowicie w najbardziej emocjonalnych scenach. To wspaniała aktorka, której granie przychodzi naturalnie. Jest też dojrzalsza ponad swój wiek. Ma jeszcze jedną absolutnie fenomenalną zaletę – jest Szwajcarką, podobnie jak moja żona!
Co mi przypomina, że powinniśmy porozmawiać o aktorce, która wcieliła się w „Dusigroszu” w twoją narzeczoną.  Laurence Arné – co o niej powiesz?
Muszę w tym momencie po raz kolejny przywołać osobę mojej żony Yaël, bowiem to właśnie ona opowiedziała mi o Laurence. Jest wielką fanką serialu, który Laurence nakręciła dla Canal+, zasugerowała mi więc jej kandydaturę. Poznaliśmy się później na festiwalu filmowym w Alpe d'Huez, a gdy Fred powiedział mi, że rozważa ją do roli Valérie, wiedziałem, że to doskonały wybór. Laurence stworzyła ciekawą postać. Bardzo podoba mi się jej naiwność, która stwarza wiele zabawnych sytuacji. Widać jednocześnie, że ta kobieta już wielokrotnie zawiodła się na mężczyznach i najwyraźniej nie potrafiła znaleźć sobie odpowiedniego faceta, więc tym gorzej, że zakochuje się w moim bohaterze! Valérie widzi we François wirtuoza skrzypiec, ale zauważa także jego wewnętrzny ból, który jest skrywany pod pokładami oczywistego skąpstwa.
W „Dusigroszu” pojawia się jeden element, który łączy go z twoimi innymi filmami: bardzo starannie dobrane oraz ukazywane postaci drugiego planu. Fred Cavayé nie tylko obsadził świetnych aktorów, ale również dał im możliwość pokazania swoich umiejętności.
To prawda, odnosi się to zarówno do postaci bankiera, jak i byłej żony François, a także szeregu jego sąsiadów. Fredowi udało się wyciągnąć pełen potencjał każdej ze scen. Uważam, że w „Dusigroszu” nie ma niewielkich czy niepotrzebnych ról. Wszystkie postaci są bardzo ważne dla ogólnej fabuły, ponieważ podnoszą jakość opowiadanej historii i wspomagają przetwarzanie elementów komediowych w szczere ekranowe emocje. Do tego potrzebna była doprawdy wyborowa obsada. Muszę przy okazji wyznać, że jednego z aktorów z „Dusigrosza” zatrudniłem do swojego nowego filmu, „Raid Dingue”. Jacques Marquand, który tutaj wciela się w starego sąsiada François, zagrał w moim projekcie emerytowanego prefekta.
A skoro jesteśmy przy „Raid Dingue”, to twój kolejny projekt reżyserski, w którym grasz jedną z głównych ról. Jak wspominasz pracę przy „Dusigroszu” z perspektywy wyłącznie aktorskiej?
Pierwszy raz obejrzałem film, gdy nie był jeszcze ukończony. Brakowało korekcji barwnej i gotowego dźwięku, a jednak dałem się porwać komediowym aspektom oraz poczułem duże emocje. Szczerze mówiąc, rzadko kiedy reaguję w taki sposób na własną grę. François to przepiękna postać, a Fred wykonał świetną pracę, mimo że pochodzi z Bretanii. Jednoczesna praca nad „Dusigroszem” i „Raid Dingue” była dla mnie dużym wyzwaniem, ale jestem zadowolony z rezultatu. Fred dał mi zagrać rolę, która nie pojawia się aż tak często we francuskim kinie. Uwielbiam go słuchać, gdy mówi, że już nie może doczekać się przebywania i śmiania się wraz z publicznością w kinie.
LAURENCE ARNÉ – WYWIAD Z AKTORKĄ
Jak byś opisała Valérie?
Opisałabym ją jako zdecydowanie nadwrażliwą młodą kobietę, która stała się przez to trochę za bardzo introwertyczna. Ucieka w świat muzyki, żeby uchronić się od niebezpieczeństw świata, który ją otacza, a z którym nie potrafi sobie poradzić. Kariera skrzypaczki sprawiła, że zbudowała wokół siebie mur, przez który trudno się przebić, ale paradoksalnie to właśnie muzyka pozwala jej przełamać się, gdy przybywa do konserwatorium. Zaczyna rozmawiać z ludźmi, poznaje François i się w nim zakochuje. Jest w tym coś niezwykle uroczego: nareszcie pozwala sobie na większe emocje, odkrywa się. Z początku zakochuje się właśnie w talencie François, który nie ma sobie równych w grze na skrzypcach, traktując je oraz własną muzykę z wielką szczodrością.
Szczodrością, która stoi w zdecydowanym kontraście do jego chorobliwego skąpstwa!
Tak, ale wszyscy dobrze wiemy, że miłość jest ślepa, a Valérie nie sięga wzrokiem w głąb jego serca. Po prostu zakochuje się, niespodziewanie – i jest już za późno! Z mojej perspektywy ona jest jednocześnie jeszcze dzieckiem i już dorosłą kobietą, osobą, która oddaje się stuprocentowo związkowi z François, mimo że zaczyna stopniowo zauważać, że jej wybranek jest gigantycznym sknerą. Najprawdopodobniej Valérie nie ma po prostu zbyt wiele doświadczeń w związkach damsko-męskich, bowiem wówczas dostrzegłaby znacznie szybciej, że jej mężczyzna ma poważne problemy z pieniędzmi – i to nie z ich wydawaniem. Tak się często zdarza przy okazji pierwszych miłości. Chcemy wierzyć, że wszystko jest i będzie idealne, i wybaczamy partnerowi ewentualne wady i uchybienia... Znałam w życiu kilka takich kobiet jak Valérie, które wydawały się żyć w swojej własnej rzeczywistości. Możliwość zbudowania takiej nietypowej bohaterki była dla mnie fascynującym wyzwaniem, ponieważ nie mogłam pozwolić, by wyglądała na dziwną czy tępą, bowiem historia miłosna nie wybrzmiałaby wówczas tak mocno.
Jesteś pianistką. Uważasz, że muzyka potrafi otwierać ludzi na innych ludzi? Albo tworzyć między człowiekiem a resztą świata niewidzialną barierę, tak jak w „Dusigroszu”?
Zdecydowanie tak. Widzę zresztą wiele własnych cech charakteru w Valérie. Muzyka gra w moim życiu bardzo ważną rolę; pozwala mi zrozumieć emocje, które odczuwam, upewnia mnie w podejmowanych decyzjach, chroni mnie przed złymi rzeczami – prawda jest taka, że potrafię całymi dniami egzystować wyłącznie we własnej muzycznej rzeczywistości. Z drugiej jednak strony, muzyka uświadamia mi, że tak nie można żyć, i popycha do działania, do częstszych kontaktów z ludźmi. Gdy słucham muzyki, staję się bardzo podatna na różne rzeczy, krucha. Ciągle zadziwia mnie także wpływ, jaki mogą na mnie wywierać artyści lub zespoły, w których twórczości całkowicie potrafię się zatracić. Czuję się wtedy tak, jak gdyby ich utwory były pisane specjalnie dla mnie, choć przecież tak nie jest. To intensywne i magiczne chwile, Valérie odczuwa chyba coś podobnego, gdy słyszy po raz pierwszy François grającego na skrzypcach. Jest totalnie oczarowana tymi melodiami. Co więcej, uważam, że fakt, iż jestem muzykiem oraz aktorką, sprawia, że ta postać stała się jeszcze bardziej krucha i podatna na niebezpieczeństwa świata zewnętrznego, ponieważ aktorstwo z założenia polega na uruchamianiu w sobie emocji, które z kolei prowadzą do innych emocji itd.
Valérie jest interesującą postacią, ponieważ nie przypomina bohaterek, w które do tej pory się wcielałaś, zarówno w kinie i telewizji, jak i teatrze. Rzadko kiedy w ogóle wcielałaś się w kobiety, którym zdecydowanie bliżej do introwertyczek.
Zagrałam już nieco podobną postać w „A Coup sûr” w reżyserii Delphine de Vigan. Grałam tam młodą dziewczynę, która z zewnątrz wydawała się idealna, ale w pewnym momencie cały jej świat zaczął rozpadać się na kawałki. Wcielałam się też w karierze w całkiem sporo dziecinnych bohaterek, co pozwoliło mi popadać w różne skrajności bez wpadania w wulgarność. Najwyraźniej promieniuje taką dziecinną energią.
Opowiedz o swoim spotkaniu z reżyserem Fredem Cavayé'em oraz późniejszej pracy z nim na planie.
W filmie obsadził mnie Michael Laguens i zanim sprawa poszła dalej, pracowaliśmy razem nad uczynieniem Valérie osobą niezwykle wrażliwą i chwilami chorobliwie wręcz nieśmiałą. Dopiero później zaproponowaliśmy tak już ukształtowaną postać Fredowi, a on natychmiast podłapał temat i powiedział, że nareszcie zrozumiał sposób funkcjonowania świata François Gautiera oraz jego relację z  Valérie, a jednocześnie nie trzeba było robić z niej kretynki! Fred jest reżyserem, który wie dokładnie, co chce osiągnąć, i jest bardzo precyzyjny w swoich wskazówkach. Jest także świetnym scenarzystą i udało mu się podczas pracy na planie przerobić kilka scen tak, żeby wpisać w nie nasze pomysły. Bardzo podobało mi się również jego podejście do drugoplanowych postaci, które nie są w filmie jedynie płaskimi wypełniaczami – od ojca głównego bohatera poprzez jego bankiera po niewielkiego staruszka, który pożycza mu swój samochód. Fred wykazał się ogromną inteligencją, by obsadzić te role mniej znanymi aktorami, którzy niekoniecznie przychodzili do głowy przy pierwszym czytaniu scenariusza. Tekst był zresztą dla niego świętością, do samiutkiego końca. Jako aktorka lubiąca pracę z reżyserami uważam, że to czysta przyjemność stawiać się każdego dnia na planie obok tak pewnego siebie filmowca. Już swoimi wcześniejszymi projektami Fred pokazał, że warto ufać jego wizji, natomiast praca na planie i tak przynosiła nam każdego dnia nowe niespodzianki. Chodzi mi między innymi o to, że Fred lubi kręcić wiele scen na bardzo, bardzo długich ujęciach, dlatego nie można sobie pozwolić ani na chwilę oddechu. Jest to natomiast znacznie lepsze podejście niż wywoływanie w sobie co chwilę skrajnie różnych emocji w scenie, która zostanie zmontowana z dziesiątek osobnych fragmentów. To niesamowite uczucie, gdy musisz utrzymywać ciągle koncentrację i nie możesz bać się próbować nowych rzeczy. Właśnie tak postrzegam swoją pracę na planie „Dusigrosza”. Był też jeszcze Dany Boon, któremu nikt nie dorównuje pod względem instynktu komediowego.
Jak ci się więc z nim pracowało? Znaliście się wcześniej?
Spotkaliśmy się na krótko na festiwalu filmowym w Alpe d'Huez. Wiedziałam oczywiście, że Dany jest wspaniałym aktorem, ale muszę przyznać, że i tak każdego dnia na nowo mi imponował. Cóż za charyzma i osobowość! W pełni rozumiem, dlaczego producenci chcieli, żeby zagrał główną rolę w „Dusigroszu”, bo Dany potrafi bardzo niewielkimi środkami ukazać człowieczeństwo swoich bohaterów. W tym filmie bywa momentami największym draniem świata, a jednocześnie jest w stanie skłaniać widza do sympatyzowania z François. A nie jest to łatwe w przypadku człowieka, który jest tak ogromnym skąpcem, który odmawia i sobie, i ludziom dosłownie wszystkiego. Dany tak świetnie zagrał tę postać, że w niektórych scenach potrafił wyrazić jej wewnętrzne cierpienie jednym tylko spojrzeniem. Wspominam pracę na planie jako dość intensywną, a potem przypominam sobie chwile, gdy oglądaliśmy nagrany materiał i nie potrafiłam opanować emocji! Wiele razem przeżyliśmy przy okazji kręcenia tego filmu, a dzięki Dany'emu nauczyłam się co znaczy szczodrość pomiędzy dwójką aktorów.
Wspomniałaś, że film wywołuje dość duże emocje, co jest, w pewnej mierze, dokonaniem Noémie Schmidt, która wcieliła się  w Laurę...
Powiedziałabym, że ta postać jest światełkiem nadziei w całej tej historii. We fragmentach rozgrywających się w konserwatorium wszystkie postaci są zamknięte w sobie, żyją we własnych rzeczywistościach i nie chcą się nimi z nikim dzielić. Aż tu nagle pojawia się Laura i skłania ich do wyjścia z ukrycia. To właśnie jej udaje się zmusić François do powrotu do rzeczywistości innych ludzi. Noémie wypadła świetnie w roli Laury, pozwalając filmowi kierować się w różne, często niespodziewane strony. W ten sposób aspekt komediowy został wzbogacony o wielkie emocje.
Wracając do twojej osoby, czy czujesz, że rola w „Dusigroszu” pozwoliła ci rozpocząć kolejny etap kariery aktorskiej? To dość prestiżowy projekt, który wywołuje wśród widzów ogromne emocje i oczekiwania.
Szczerze mówiąc, nie wiem, jak odpowiedzieć na to pytanie... Każdy nowy film, w którym gram, jest dla mnie ważny i w pewien sposób przełomowy. Jestem świadoma wagi „Dusigrosza” i byłam wniebowzięta, mogąc pracować z Fredem i Danym, których dokonania od lat podziwiałam. Ale nie jestem jednocześnie aż tak bardzo świadoma tego, co dzieje się wokół „Dusigrosza”, mimo że wiem, iż wiele osób czeka na jego wejście do kin. Przewidywanie reakcji widzów i robienie długotrwałych planów zawodowych wiąże się w tej branży z dużym ryzykiem, więc wolę skupiać się na pracy, zarówno na projektach, które traktuję bardziej osobiście, jak i wszystkich nadchodzących produkcjach, w które będę się angażowała. Reszta przyjdzie sama.
Jeśli dobrze cię zrozumiałem, nie masz jakiegoś większego planu na swoją karierę i nie dobierasz pod tym kątem kolejnych aktorskich projektów?
Mam plan – kieruję się w życiu emocjami, sercem. Jeśli czuję, że coś mi się podoba, to mi się podoba, a jeśli nie, to nie. To bardzo proste. Nie mam aż tak dużego wpływu na to, czy dany film okaże się sukcesem, czy porażką, więc staram się stuprocentowo angażować we wszystko, co robię, w czym gram. Uwielbiam zawód aktorki, ale w projekcie musi być coś, co mnie poruszy; coś w samej opowiadanej historii, może w postaciach, jakaś głębia. Kocham dobre dialogi i zabawne sytuacje, ale najbardziej interesuje mnie wyrażanie swoją grą tego, co znaczy być człowiekiem. Niezależnie od tego, w jaką postać mam się wcielić, musi stać za tym jakaś psychologia, jakaś szersza myśl. Wtedy czuję się spełniona i lepiej pracuję – wiem, że zmierzam we właściwym kierunku. W „Dusigroszu” najwspanialsze było właśnie to, że sam projekt został powołany do życia jako prosta komediowa rozrywka, ale z czasem nabierał coraz więcej treści i wartości, by ostatecznie stać się opowieścią o ludziach, którzy cierpią sami ze sobą. Opowieścią bardzo zabawną, ale jednocześnie prawdziwą i poruszającą.
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